




































































































































31. Sympozjum Speleologicznego 

PRÓBA WYKORZYSTANIA RADARU GEOLOGICZNEGO (GPR) 
W POSZUKIWANIACH LEJÓW KRASOWYCH I 

Adam Szynkiewicz 
Instytut Nauk Geologicznych Uniwersytetu 

Firma "GEOSCAN" S.A w Szczecinie posiada radar geologiczny RAMAC2/GPR produkcji 
szwedzkiej firmy MALA GeoScience. W ramach testowania aparatury wykonano próbne profilowania radarowe 
w rejonie na na obs74rze wapieni jury górnej. Jedno z 

na sprawdzeniu, czy przy pomocy tego radaru jest charakteru i 
na wapienach jury górnej. Zadanie drugie na sprawdzeniu, czy przy pomocy 

radaru RAMAC2 jest znajdowanie "pustek" w wapieniach - czyli 
Na wapieni jurajskich i "Niwiska" testowano aparatury w 

Profile radarowe wykonywano antenami 50MHz i 100 MHz. Pierwsze próby prowadzono 
w 5- lO m od skarpy gdy zebrany a na skarpie widoczne 
struktury w wapieniach oraz kopalne leje krasowe. W ten sposób uzyskany na falogramach 
radarowych obraz porównywano z obrazem skarp. Uzyskano dobry rysunek: lejów krasowych i ich 
stref w wapieniach, stref rumoszu wapiennego z oraz w 

wapieni. Przy pomocy anteny 50 MHz uzyskiwano obraz kopalnego leja krasowego do 
ok. 40 m. W drugim wykonano profilowania na powierzchni terenu niezniszczonego 

robotarni górniczymi, w ok 5 - 10 m od skarpy na której widoczna 
litologia utworów wapienie oraz ich Uzyskany na falogramach 
obraz porównywano z obrazem skarpy. Na falogramach wapienie od nad nimi 
piasków, glin, rumoszu. jest piaszczystego nawet 
kilkunastu metrów, a w przypadku utworów spoistych gliny)- do 10m. trzecie 
wykonano linii geologicznych otworów wiertniczych, przy pomocy których wyskalowano na 
falogramach Fragment profilu radarowego (NIW 501) przez otwór ill-12 
na wapieni jurajskich "Niwiska" oraz przez w wapieniach kopalny lej krasowy przedstawia 
Ryc. radarowego NIW 501 przedstawia Ryc. 2 

Zadanie drugie wykonano na GórzeZelce w rezerwacie W wielu miejsach na powierzchni 
grzbietowej tego wzgórza wapienie jury górnej na powierzchni terenu pod 
niewielkim zwietrzeliny. tam pod do Posiadana dokumentacja 

jaskiniowych oraz ich opisy testowanie aparatury. Profilowania radarem 
wykonywano zarówno 50 MHzjak i 100 MHz. uzyskiwano przy pomocy 
anteny 50 MHz, jak przy pomocy tej anteny uzyskiwano obraz "pustki" lub 

Dobrym reperem do kalibracji pomiarów Jaskinia Stalagmitowa, której znana jest 
oraz nachylenie stropu jednej z sal (Ryc. 3. 4). Badania radarowe wykonane w rezerwacie 
na przestrzennego kilku na Górze Zelce, czego nie 

dotychczas stosowanymi metodami. Badania te w których kierunkach jest 
systemu krasowego wzgórza oraz w których miejscach systemjest 

Przeprowadzone badania testowe radaru geologicznego (GPR) w poszukiwaniach 
lejów krasowych oraz Testowanie trwa nadal aby tego w 

odmianach wapieni i pod a aby ograniczenia metody oraz 
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1 62 5 175 . 0 187.5 211H . 0 2 1 2 . 5 225 . 0 237.5 259. 8 262.5 275.8 287 . 5 389. 8 [ 1'1 ] 

Ryc. l. Kopalny lej krasowy na promu radarowym NIW 501 
(wyk. "GEOSCAN" Szczecin - radar RAMAC2/GPR) 

Ryc. 2. Interpretacja geologiczna profilu radarowego NIW 501 
przechodzącego nad kopalnym lejem krasowym 

(opr. A. Szynkiewicz) 
oraz otwór m- 12: gl-gliny, ps-piaski, ił- iły, 

wp-wapienie kredowałe niwiskie jury górnej (J3wkn) 
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Ryc. 3. Jaskinia Stalagmitowa na proidu radarowym JAS 506 
(wyk. "GEOSCAN" Szczecin - radar RAMAC2/GPR) 
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Ryc. 4. Interpretacja geologiczna profilu radarowego JAS 501 
przechodzącego nad Jaskinią Stalagmitową 

(opr. A. Szynkiewicz) 

m 

sk - wapienie skalist~ wiz - wapienie ławicowe zawodziańskie 
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ZJAWISKA KRENOLOGICZNE W ŚRODKOWEJ CZĘŚCI WYŻYNY 
KRAKOWSKO-CZĘSTOCHOWSKIEJ- EFEKTY OSTATNICH DWÓCH 

WILGOTNYCH SEZONÓW 

Andrzej Tyc 
Pracownia Badań i Dokumentacji Środowiska Krasowego, Katedra Geomorfologii, 

Uniwersytet Śląski 
41-200 Sosnowiec, ul. Będzińska 60, e-mail: atyc@us.edu.pl 

Wielka powódź jaka nawiedziła latem 1997. roku tereny południowej Polski, zaznaczyła się rÓ\'t'nież 
specyficznymi zjawiskami krenologicznymi na terenie Wyżyny Krakowsko-Częstochowskiej. Obszary, które od 
lat uznane zostały za objęte drenującym wpływem górnictwa rud cynku i ołowiu czy głębinowych ujęć 
studziennych, w latach 1996 i 1997 dały o sobie znać silnymi wypływami w miejscach dawnych stref 
źródliskowych, niszcząc przy okazji powstalą w międzyczasie infrastrukturę osadnic-ut. W referacie 
przedstawiono zjawiska krenologiczne przełomu lat 1996-1997 i porównano z sytuacją z końca lat 80-tych. 
Całość została zobrazowana na tle sytuacji hydrometeorologicznej obu okresów. Poruszono również problem 
występowania w krasie zjawisk krenologicznych o charakterze ekstremalnym. 

W latach 1988-1990 przeprowadzono pierwszą systematyczną i obejmującą chemizm wód 
inwentaryzację źródeł i stref naturalnych wypływów w środkowej części Wyżyny Krakowsko-Częstochowskiej 
(w granicach Zespołu Jurajskich Parków Krajobrazowych woj . katowickiego) (Pulina i in. 1990). Wcześniejsze 
prace inwentaryzaC)jne na tym obszarze były wykonane przez I. Dynowską (m.in. 1983) w końcu lat 70-tych. 
W opracowaniu tym opisane zostały 44 źródła w dorzeczu Warty, Przemszy i Pilicy. Praca I. Dynowskiej 
stanowi doskonały materiał porównawczy dla inwentaryzacji przeprowadzonej w latach 1988-1990 (Pulina i in. 
1990), z uzupełnieniami w 1992 r. (Tyc, Opołka-Gądek 1992) oraz najnowszej inwentaryzacji z jesieni 1996 
roku (Tyc, Opołka-Gądek 1996). 

Analizując zjawiska krenologiczne obszaru krasowego środkowej części Wyżyny Krakowsko­
Częstochowskiej, a więc zjawiska związane z naturalnym odpływem wód podziemnych należy pamiętać, że są 
one w dużym stopniu uzależnione od zasilania opadowego i roztopowego. Dlatego też ważnym elementem 
poznania i zrozumienia warunków odpływu wód ze źródeł tego obszaru jest wielkość i sezonowy rozkład opadów 
atmosferycznych oraz występowanie pokrywy śnieżnej i terminy roztopów. Charakterystyka warunków 
hydrometeorologicznych okresu badań daje podstawy do wnioskowania o całkowitej degradacji wypływu, 

związanej z jego wyschnięciem pod wpływem czynników antropogenicznych, czy jedynie o okresowym zaniku 
wypływu wynikającym z cyklu naturalnych zmian wywołanych .fluktuacjami klimatycznymi. O tym ostatnim 
zjawisku można się przekonać analizując sytuację hydrometeorologiczną lat 1996-1997. 

Ogólne warunki hydrometeorologiczne, wyrażające się sumami rocznych i miesięcznych opadów 
atmosferycznych, wpłynęły na różnice zjawisk krenologicznych obszaru Wyżyny Krakowsko-Częstochowskiej w 
obu omawianych przedziałach czaso-wych. Po długim okresie suszy hydrologicznej lat 80-tych i niżówek 
przełomu lat 80-tych i 90-tych, następuje obecnie powrót do "normalnych" warunków zasilania wód 
podziemnych. Przeja-wia się to wzrostem rocznej sumy opadów oraz udziału pokrywy śnieżnej w bilansie 
rocznym. Efektem są na powrót płynące wody ze źródeł uznanych od kilku lub nawet kilkunastu lat za zanikłe z 
powodów antropogenicznych. Pod tym względem lata 1996-1997 są przełomowe. 

Rok 1989, o sumie opadów 512 mm, mial opady nierównomiernie rozłożone w czasie, a suma roczna 
była o 200 mm niższa od średniej z trzydziestolecia 1960-1990 (710 mm). Najbardziej wilgotny był grudzień 
(95.2 mm), a także miesiące letnie: czerwiec i lipiec oraz na wiosnę kwiecień (> 70 mm). W ogólnej sumie 
opadów śnieg stanowił zaledwie 15%. Rok 1990, o sumie opadów 660 mm, należał do średniowilgotnych, a 
suma ta była o 50 mm niższa od średniej z trzydziestolecia 1960-1990. Najbardziej wilgotnym miesiącem był 
wrzesień (121.1 mm). Wysokie sumy opadów notowano również pod koniec wiosny i w miesiącach letnich: w 
maju (71.8 mm), lipcu (82.2 mm) i sierpniu (73. l mm). Opad śniegu stanowił zaledwie 8.5% ogólnej sumy 
opadów i występował głównie w grudniu i lutym. 

. Rok 1996 charakteryzował się opadami wyższymi niż poprzednie lata. Przy rocznej sumie 742 mm rok 
ten był o 30 mm bardziej wilgotny od średniej wieloletniej dla omawianego obszaru. Najbardziej wilgotnymi 
miesiącami były : sierpień (159.0 mm) i maj (148.4 mm). Wysokie sumy opadów były również w kwietniu (65.9 
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mm), lipcu (71.4 mm) oraz wrześniu (98.4 mm). Opady śniegu stanowiły 17% całej sumy opadów. Należy tu 
podkreślić, re pokrywa śnieżna utrzymywała się przez bardzo długi okres czasu (od listopada do początku 
kwietnia), zasilając w czasie odwilży zbiorniki wód podziemnych. Ważną cechą obszaru Wyżyny Krakowsko­
Częstochowskiej jest duża częstotliwość występowania burz, gradobić i opadów nawalnych (głównie w okresie 
lata). Jest to cecha wyjątkowa omawianego obszaru, gdyż częstotliwość wspomnianych zjawisk pogodowych jest 
tu największa w Polsce. W roku 1996 wystąpiły liczne burze połączone z gwałtownymi opadami deszczu i 
gradu. Aż 18-krotnie wystąpiły opady o natęreniu powyrej 10 mm/dobę i S-krotnie o natężeniu powyrej 20 
mm/dobę (odpowiednio 20 i 10 l!m\ Związane one były przede wszystkim z ·wiosennymi i letnimi burzami w 
maju (9.05 - 23 mm; 14.05 - 33 mm) i sierpniu (23 .08 - 23 mm). Ponadto były one efektem deszczy rozlewnych 
w sierpniu i wrześniu. W dniach 27.08-1.09.1996 spadło 76 mm. Istotnym impulsem meteorologicznym do 
wyraźnego wzrostu zasobów wód podziemnych, a w efekcie wydajności źródeł, było nałorenie się w pierwszych 
dniach kwietnia 1996 roku dużych opadów deszczu (> 30 mm/dobę) na koniec okresu roztopów. W Krakowie 
całkowity zanik pokrywy śnieżnej nastąpił dopiero po tych opadach (6 kwietnia). 

Rok hydrologiczny 1997, choć jeszcze się nie zakończył, należy do bardzo wilgotnych. NaJbardziej 
wilgotnym miesiącem byłlipiec (267 mm), ale również maj (69 mm) i czerwiec (91 mm) były ponadprzeciętnie 
wilgotne. Latem 1997 roku dwukrotnie wystąpiły deszcze o dużej intensywności, które ponadto były powtarzane 
przez kilka dni z rzędu. Między 17 a 23 czerwca aż dwukrotnie wystąpiły opady powyrej 20 mm i trzykrotnie 
opady powyrej 10 mm w ciagu doby. O ekstremalnej wydajności niektórych źródeł zadecydowały jednak opady 
z okresu między 4 a 8 lipca. Dobowe sumy opadów przekraczały 10 mm (5.07.1997 aż 58 mm, 7.07.1997- 40 
mm). 

Efektem takiego impulsu było pojawienie się już wiosną 1996 roku wody w niektórych źródłach rejonu 
olkuskiego, uznanych od dawna za całkowicie zanikłe. Żródło w Pazurku pojawiło się po ośmiu łatach, a źródło 
w Witeradowie pojawiło się po około dwudziestu latach suchych. W tym ostatnim przypadku doszło nawet do 
sytuacji, w której woda Zl! źródła zagroziła gospodarstwu rolnemu zalewając go. Mieszkańcy tego gospodarstwa 
zapomnieli o istnieniu ujętego kiedyś dla wodociągu źródła i po dłuższym okresie zupełnej suszy przekształcili 
zbiornik ujmujący wodę w źródle na komórkę do przechowywania plonów i materiałów do produkcji rolnej. W 
tym celu została rozbita od strony podwórka jedna ze ścian zbiornika. W chwili pojawienia się wody w źródle, w 
kwietniu 1996 roku, duża część wody zaczęła wypływać poprzez rozbitą ścianę, a nie jak pierwotnie pomiędzy 
dwie posiadłości . Inny przypadek obserwujemy w Mazańcu, gdzie w bezpośrednim sąsiedztwie źródła Mazaniec 
n postawiono pod koniec lat 80-tych nowy budynek mieszkalny. Fundamenty budynku zostały posadowione w 
strefie dawnych wypływów tego źródła i wiosną tego roku, podobnie jak w poprzednim przypadku, dom zaczął 
być zalewany dużą ilością wody wypływającej w bezpośrednim sąsiedztwie fundamentów. Pociągnęło to za sobą 
bardzo kosztowne prace zabezpieczające całość fundamentów (izolacja i system drenażu wokół budynku). W obu 
opisanych przypadkach mamy więc do czynienia z katastrofami hydrologicznymi wywołanymi 
zagospodarowaniem stref źródlisk i nie uwzględnieniem wieloletniego cyklu hydrologicznego i klimatycznego. 

Na wzrost, a następnie utrzymanie wysokich wydajności źródeł miały wpływ wspomniane opady 
nawalne i rozlewne w maju, sierpniu i wrześniu 1996. W efekcie opadów w 1997 roku nastąpił wypływ wód 
podziemnych na jeszcze większą skałę powodując warunki powodziowe m.in. na terenie gminy Klucze. Strefy 
wypływów niektórych źródeł przesunęły się w niektórych przypadkach o kilka, a nawet kilkanaście metrów 
wysokości względnej powyrej stałego wypływu - uruchomiły się najwyrej położone źródła przelewowe. 

Literatura: 
Dynowska I., 1983. Żródla Wyżyny Krakowsko-Wieluńskiej i Miechowskiej. Studia Ośr. Dok. Fizjogr., 11. 
Pulina M., Tyc A , Krawczyk W., Opołka J. , 1990. Opracowanie szczegółowego katalogu źródeł na terenie 

Zespolu Jurajskich Parków Krajobrazowych woj. katowickiego wraz z określeniem zasad ich ochrony 
przed zanieczyszczeniem. Mskr. Arch. Zarządu ZJPK woj. katowickiego, Dąbrowa Górnicza. 

Tyc A , Opołka-Gądek J. , 1992. Wpływ górnictwa i działalności rolniczej na jakość wód podziemnych w 
poludniowej części Zespołu Jurajskich Parków Krajobrazowych woj. katowickiego - sposoby 
przeciwdziałania degradacji. Mskr. Arch. Zarządu ZJPK woj. katowickiego, Dąbrowa Górnicza. 

Tyc A , Opołka-Gądek J. , 1996. Zjawiska krenologiczne na obszarze Zespołu Jurajskich Parków 
Krajobrazowych województwa katowickiego. Mskr. Arch. Zarzadu ZJPK woj. katowickiego, Dąbrowa 
Górnicza. 
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ZBIGNIEW RUBINOWSKI 1929-1997 

Jan Urban* 
*Instytut Ochrony Przyrody PAN, ul. Lubicz 46 31-512 Kraków 

Zbigniew Rubinowski był geologiem, ekologiem, speleologiem, alpinistą, narciarzem a także dobrym szefem, 
lojalnym współpracownikiem, dla wielu zaś - również niezawodnym towarzyszem wypraw górskich i kolegą. Przede 
wszystkim był jednak przyrodnikiem w pełnym tego słowa znaczeniu i swe przyrodnicze pasje realizował w zyciu 
zawodowym oraz prywatnym. Urodzony w Krakowie, młodość spędził w Zakopanem i tu właśnie, w zetknięciu z wysokimi 
górami ukształtowały się jego zainteresowania przyrodnicze. Studiowal w latach 1948-1954 na Akademii Górniczo­
Hutniczej w Krakowie. Ju2: w czasie studiów podjął badania geologiczne złóż rud metali na Miedziance w Górach 
Świętokrzyskich, zaś w 1957 r. rozpoczął pracę w Oddziale Świętokrzyskim Pai1stwowego Instytutu Geologicznego 
(wówczas Stacji Terenowej IG w J(jelcach), w którym zatrudniony był do śmierci. Badania złóż rud metali regionu 
świętokrzyskiego prowadzone w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych podsumowal pracą doktorską i opublikowaną w 
1971 r. monografią: Rudy metali nieżelaznych w Górach Świętokrzyskich i ich pozycja metalogeniczna, która pozostaje do 
dziś podstawowym źródłem wiedzy o kruszcach tego regionu. Jako przyrodnik był jednym z pierwszych geologów w kraju, 
który rozumiał, iż współcześnie zadaniem geologii praktycznej jest nie tylko dokumentowanie złóż kopalin, ale przede 
wszystkich wskazywanie kienmków właściwego ich wykorzystania oraz ochrona ekonomicznych i nieekono-micznych 
zasobów naturalnych. Myśl ta, obecnie oczywista dla wszystkich, w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych z 
trudnościami docierała do świadomości społeczeństwa oraz decydentów, stąd też powstale wówczas z inicjatywy i pod 
kierunkiem docenta Rubinowskiego opracowania mają charakter precedensowy i \VWrcowy. Należą do nich m.in.: Atlas 
geologiczno-surowcowy Gór Świętokrzyskich l : 50000 z sozologiczną kwalifikacją kopalin ( 1986 ), pierwszy arkusz i 
instrukcja mapy geologiczno-gospodarczej Folski l : 50000 ( 1989, 1990), inwentaryzacja zabytków przyrody nieozywionej 
województwa kieleckiego ( 1986). Zbigniew Rubinowski był autorem lub współautorem około 250 publikacji i 150 
opracowań archiwalnych z dziedziny geologii, ekologii (sozologii), ochrony przyrody, speleologii, historii górnictwa i badań 
geologicznych oraz taternictwa. 

Drugim aspektem zainteresowań przyrodniczych Zbigniewa Rubinowskiego była sportowa eksploracja gór. Jako 
taternik mial w latach pięćdziesiątych szereg pierwszych przejść w Tatrach polskich i słowackich. Wspinał się też w 
Alpach, Andach, Himalajach, Hindukuszu, Ałtaju, Kaukazie, Pamirze oraz - jeszcze w ubiegłym roku - w górach Kanady. 
Polski rekord wysokości pobił po raz pierwszy w Hindukuszu na Noszaku (7492 m n .p.m.) w 1960 r., po raz drugi zaś, 14 
lat później w Himalajach na Kangbachen (7902 m n.p .m .). Każde wakacje spędzał w górach, często prowadząc -jako 
instruktor- szkolenia taternickie lub narciarskie. 

Nie mial chyba na swym koncie większych sportowych sukcesów w jaskiniach. Jednak jego działania w zakresie 
badań krasu, a zwłaszcza ochrony jaskiń są trudne do przecenienia. Zjawiska krasowe studiowal przy okazji badań 
prt.ejawów mineralizacji kruszcowej w Górach Świętokrzyskich. Swą opinię na temat charakteru i wieku krasu związanego 
z mineralizacją przedstawił w monografii: Rudy metali nieżelaznych . . . oraz w kilku niewielkich artykułach 
prezentowanych w czasopismach geologicznych. Jedna z pierwszych jego publikacji dotyczących krasu ukazała się w 1964 
r. w materialach I Ogólnopolskiego Zjazdu Badaczy Krasu. Rubinowski był jednym z organizatorów tego zjazdu w 1963 r. 
oraz członkiem załozycielem Sekcji Speleologicznej PTP im. Kopernika. Organizował również X sympozjum Sekcji w 1972 
r., pomocą słuzył przy organizacji następnych, jubileuszowych spotkań Sekcji w 1986 oraz 1996 r. 

Najważniejszym jednak dokonaniem Zbigniewa Rubinowskiego w zakresie badań i ochrony zjawisk krasowych 
była trwająca 30 lat opieka nad jaskinią Raj . Wraz z T. Wróblewskim doprowadził on do zabezpieczenia, zbadania, 
urządzenia i udostępnienia turystycznego tej jaskini oraz wydania publikacji naukowych o tym obiekcie. Jest redaktorem 
dwu monografii naukowychjaskini Raj a także współautorem (autorem) książek populamych i artykułów naukowych o tej i 
innych jaskiniach Gór Swiętokrzyskich oraz Ponidzia. Ostatnie z nich, w inwentarzu Jaskinie regiom1 świętokrzyskiego 
ukazały się drukiem kilka dni po jego śmierci. W wiele lat po odkryciu jaskini Raj zyczliwie patronował naszym pracom w 
Chełosiowej Jamie. 

Jako członek Państwowej Rady Ochrony Przyrody i od 1992 r. przewodniczący Komisji Ochrony Przyrody 
Nieożywionej PROP ze szczególną troską zajął się pracami nad inwentaryzacją i ochroną jaskiń. W tym celu powolał 
Podkomisję Ochrony Jaskiń i Obszarów Krasowych i wspierał działania zmierzające do opracowania instrukcji 
wykonywania dokumentacji jaskiń, wytycznych wykonywania ich waloryzacji przyrodniczej oraz wydawania kolejnych 
tomów inwentarza jaskiń Polski. 

Był człowiekiem "z pozoru niepozomym". Skromny i nie potrafiący eksponować swoich dokonań, umiał jednak 
inspirować swych podwładnych, współpracowników a nawet szefów do podejmowania nowych dla siebie zadań. Mnogość 
publikacji wspomnieniowych, jakie jnż ukazały się w różnych czasopismach - geologicznych, taternickich., ochroniarskich i 
w kieleckiej prasie - po jego naglej, tragicznej śmierci w górach, świadczy o tym jak wielu boleśnie odczuwa jego stratę . 
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DZIEJE POZNANIA JASKIŃ POLSKI DO 1900 ROKU 

Wojciech W. Wiśniewski 

Mimo iż tereny jaskiniowe stanowią niewielki procent powierzchni Folski (ok. 0,8 % obecnej 
powierzchni) i w większości jej jaskinie są małe, to ma ona bogatą tradycję zarówno eksploracji jak i badania 
jaskiń. Niestety jednakże jak na razie, historia poznania jaskiń polskich w Folsce jest słabo znana, a całkiem nie 
znana jest za granicą, czego przykładem jest fundamentalna praca Trevora R. Shaw' a "History of Cave Science 
(to 1900)" (Historia badania jaskiń do 1900 r.) wydana w 1992, w której Folska występuje tylko jeden raz (i w 
dodatku odnotowana została tylko wzmianka z 1721 o podziemnym przepływie dwu rzek w Niecce 
Nidziańskiej). W poniższym wystąpieniu prezentuję zarys dziejów poznawania jaskiń Folski l podobnie jak on 
do roku 1900. 

Jaskinie pasa wyżyn (Wyżyna Krakowsko-Wieluńska, Niecka Nidziańska, Góry Świętokrzyskie, 
Fodole) stanowiły dla człowieka dogodne siedlisko. Już w ponad 50. jaskiniach Jury znaleziono ślady bytności 
paleolitycznego człowieka, najstarsze z dolnego paleolitu, datowane na 120 tys. lat stwierdzono w Jaskini 
Ciemnej pod Krakowem. Jaskinia Raj (Góry Świętokrzyskie) zamieszkiwana ok. 50 tys. lat temu jest 
najbardziej ku pn. wysuniętym jaskiniowym stanowiskiem środkowopaleolitycznym w Europie. Od znalezisk w 
podkrakowskiej Jaskini Nietoperzowej (Jerzmanowickiej), jedna z kultur górnego paleolitu została nazwana 
kulturąjerzmanowicką. Na Fodolu człowiek penetrował w neolicie także dalekie wnętrze jaskiń. Np. w Jaskini 
Werteba, aż 350 m od otworu miały miejsce pochówki. 

Także w jaskiniach Pienin, czyli w głębi gór, w paleolicie i neolicie zamieszkiwal człowiek. W jaskini 
Aksamitka znaleziono wyroby kultury oryniackiej (paleolit), zaś w Jaskini Obłazowej, jedynym 
wielowarstwowym obiekcie archeologicznym na terenie całych Folskich Karpat, najstarszy bumerang na 
świecie (datowany radiowęglowo na 18 200 BF). 

Jaskinie pasa wyżyn były penetrowane i wykorzystywane też w czasach rzymskich. Także w 
średniowieczu i później przez wieki (w zasadzie aż do lat 1950.), setki jaskiń służyło mieszkańcom tych 
terenów, za schronienie w czasie częstych w Folsce najazdów i wojen. O skali zjawiska niech świadczy 
informacja z początku XVIll w., że w jednej z jaskiń Fodola w czasie najazdów chroniło się do l S 000 ludzi! 
Jednak jak wskazują różne relacje, nie zawsze była to bezpieczna kryjówka. Zdarzało się bowiem, że 

ukrywających się w odległych partiach jaskiń, najeźdźca zabijał dymem, rozpalając w otworach ogniska (m.in. 
w 1648 w jaskini Wiatrowej). Kilka jaskiń Wyzyny Krakowsko-Wiełońskiej znalazło się w obrębie 

wczesnośredniowiecznych zamków - uważa się, iż jeden z nich, Olsztyn, otrzymał nawet od tego nazwę. 

W średniowieczu istotny wpływ na poznawanie jaskiń musiało mieć też górnictwo rozwijające się w 
Folsce od XI w. Jaskinie dawały górnikom m.in. łamy wgląd w budowę geologiczną. Np. w rejonie Gór 
Świętokrzyskich, gdzie eksploatowano kopalniami co najmniej od XIV w. miedź i galenę, których złoża mają 
krasowy charakter, górnicy jaskinie nie tylko penetrowali, ale miejscami wykorzystywali je dla dojścia do 
kruszców, przekształcając je czasem w chodniki. 

Xll-XVw. 
Polskie jaskinie należą do najwcześniej wzmiankowanych w średniowieczu jaskiń świata. Najstarsza 

pisemna wzmianka o polskiej jaskini pochodzi z ok. r . 1190 (W. Kadłubek). Mówi o Smoczej Jamie znajdującej 
się pod zamkiem królewskim w Krakowie. Jaskinia ta pojawia się jeszcze w dwu tekstach z xm w. i jednym z 
początku XIV. 

Kolejna chronologicznie wzmianka to dokument z 1320 r. określający granice zakładanej na terenie 
Pienin wsi, w którym występuje jaskinia w Czorsztynie, co wskazuje nie tylko na ówczesną znajomość jaskiń, 

ale i na ich praktyczne znaczenie. 

I Przedstawiam także poznawanie jaskiń na terenach znajdujących się dziś poza granicami Polski, zwłaszcza na Podolu, 
gdzie od dawna jest znanych kilka długich jaskiń, a które od zarania dziejów, aż po rok 1939 r. , by lo czc;:ścią Polski. Choć 
leży dziś poza jej granicami, to należy o nim wspomnieć, gdyż ściśle jest związane z dziejami polskiej speleologii, a 
szczególnie ważne jest z punktu widzenia historii rozwoju polskiej eksploracji jaskiniowej. Właśnie na tym terenie przed II 
wojną światową była wyeksplorowana rekordowa długość jac;kiniowa w Polsce - w Jaskini Kryształowej - 8 km, a w drugi~j 

· (Werteba) znano ponad 4 km. To tutejsząjaskinię opisuje pierwsze polskie wydawnictwo poświęcone jednej tylko jaskini 
("Przewodnik po jaskiniach w Krzywczu" , 1933) i tego też terenu dotyczy pierwsza specjalistyczna monografia "Kras 
gipsowy Podola Polruckiego" ( 1938). 
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W powstałej w połowie XV w. kronice Jan Długosz, obok Smoczej Jamy, opisuje krasowe jezioro na 
Roztoczu z którego okresami woda "z wielkim szumem, w pobliską górę skalistą podziemnemi i ukrytemi wsiąka 
otworami" oraz mówi o podziemnym przepływie jednej z rzek Niecki Nidziańskiej . 

XVI w. 
Z 1543 r. pochodzi niezwykły dokument sądowy z Księgi Kamienieckiej ziemskiej, nakazujący 

właścicielom dwu majątków na Podolu położonych między Nihinem a Czerczem, wspólne utrzymywanie w 
dobrym stanie drabin prowadzących do trudno dostępnej jaskini. służącej za miejsce schronienia okolicznej 
ludności, gdyż znajdowała się ona na granicy tych majątków. 

W r. 1544 ukazała się pierwsza jaskiniowa ilustracja z Polski. Przedstawiono na niej, obok 
legendowego smoka, otwór Smoczej Jamy. Zamieszczona została w "Kosmographie oder Beschreibung aller 
Lander" S. Miinstera, jako jedyna jaskiniowa rycina. Dzieło to miało ponad 40 edycji i mogło się przyczynić do 
znajomości tej jaskini w całej Europie (a więc w "całym" ówczesnym świecie), gdyż od tego też czasu jaskinia ta 
występowała w literaturze europejskiej i była znaną w Europie osobliwością. Zapewne także dlatego, że w II pol. 
XVI w. , ze względu na chłód założono w niej winiarnię. W 1565 r. król Zygmunt August nakazał zbadać 
"smocze jamy" pod Wawelem, a następnie niektóre ich korytarze zamurować, by nie przepływała nimi woda z 
Wisły. 

XVII w. 
Nawet jaskinie w Tatrach, choć jest to teren trudno dostępny (i nigdy nie zamieszkały), od dawna były 

penetrowane przez człowieka. Wstępne partie jaskiń już w średniowieczu mogły służyć za schronienie 
myśliwym, a później i pasterzom owiec. Natomiast głębsze partie jaskiń, jako pierwsi musieli penetrować 
poszukiwacze kruszców i górnicy, którzy najpóźniej w końcu XIV w. rozpoczęli w tym rejonie prace 
wydobywcze. Ze ścian jednej z jaskiń (Wodnej pod Pisaną) wydobywano buły hematytowe. Głęboko położone 
partie jaskiń penetrowała też i miejscowa ludność m.in. w poszukiwaniu "kamiennego mleka", stosowanego 
przez nich jako lek. Do pokonywania progów i studni używano pni drzew z odciętymi gałęziami. Najstarsze 
datowane ślady penetrowania jaskiń Tatr (w postaci wyrytych dat), pochodzą z połowy XVI w. W XVll w. także 
kilka jaskiń Beskidów stanowiło przedmiot zainteresowania poszukiwaczy kruszców (m.in. w 1643 r.). 

Pienvsze pisemne wiadomości o jaskiniach Tatr zawierają tzw. "spiski", będące formą 

rękopiśmiennych przewodników po górach. Najobszerniejszy z nich, M. Hrosieńskiego, jest datowany na ok. 
1630 r. Znajdują się tam poza opisem dojścia do wielu jaskiń, obszerne opisy ich wnętrz, ze szczególnym 
uwzględnieniem szaty naciekowej, i sposoby pokonywania trudności, lub odcinków bardziej skomplikowanych 
orientacyjnie. Wspomina się tam już o stosowaniu w jaskiniach (przy pokonywaniu odcinków pionowych) lin. 
Inny, nieco późniejszy, "spisek", mówi też o używaniu drabinek sznurowych, które doradza mocować do belki 
przerLl!conej w poprzek studni. Warto podkreślić, iż ówcześni poszukiwacze kruszców w wielkiej tajemnicy 
utrzymywali nie tylko lokalizację ciekawszych jaskiń, ale nawet zamykali kamieniami i ziemią ich otwory, stąd 
zapewne dlatego większość tych jaskiń nie jest jeszcze dziś znana. 

Jaskinie Tatr i Pienin były dla ówczesnej medycyny źródłem nie tylko mleka wapiennego, wydobywano 
z nich także kości niedźwiedzia jaskiniowego, uważane wtedy za "smocze kości" . Najbardziej wówczas znanym 
miejscem pozyskiwania obu tych "lekarstw" była jaskinia zwana "Mleczną Dziurą" (dzisiejsza Aksamitka). 
Zainteresował się nimi J. Paterson Hain, lekarz nadworny króla Jana m Sobieskiego, pochodzący z polskich 
Prus, w tym czasie pracujący jako medyk na polskim Spiszu. Już w 1665 r. okazy kości z tej jaskini przesłał do 
Warszawy synowi swego opiekuna starosty spiskiego, marszałka J. S. Lubomirskiego. Osobiście jaskinię Hain 
zbadał w kwietniu 1672. Plastyczne mleko wapienne, z powodu małej wagi, jaką się odznaczała jego duża ilość, 
nazwał "białym nic" (Album Nihil). Rezultaty swoich badań przedstawił w 1672 r. w dwu listach 
wydrukowanych we Wrocławiu. Kości opisałjako "smocze". Ich rysunki były tak dokładne, że na ich podstawie 
na początku XIX w. paleontolodzy J. Rosenmtiller i G. L. Cuvier mogli stwierdzić, iż są to kości niedźwiedzia 
jaskiniowego. W 1672 r. sporządzony został też - przez przyjaciela Haina, ojca Wacława, pijara i rektora 
gimnazjum w Warszawie - plan tej jaskini, będący nie tylko pienvszym znanym polskim planem jaskini, ale i 
pierwszym na świecie. 

W okresie tym opisywano już też jaskinie Podola (np. 1675, 1683) , a jedna z jaskiń tego terenu 
(dzisiejsza Kryształowa), była w tym czasie zwiedzaną osobliwością. W latach 1680. w stromym wejściowym 
korytarzu były wybudowane schody. O jej znacznej populamości świadczy to, iż zwiedzał ją wówczas senator 
(notabene o mało co wejście to nie zakończyło się tragicznie, gdyż zabłądził on w głębi jaskini). 
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W 1691 r . ukazał się drukiem pierwszy większy drukowany opis jaskini po polsku. W rozdziale "świat 
podziemny bliski" przedstawiono dwie ojcowskie jaskinie (Łokietka i Ciemną). Pierwsza z nich nosiła wówczas 
nazwę Jaskini Królewskiej, gdyż pokazywano ją jako wielkie curiosum polskim królom przybywającym w te 
okolice. 

XVDlw. 
Z początków XVlli W. pochodzą pierwsze pisemne informacje O penetrowaniu niekrasowych jaskiń 

beskidzkich (A Komoniecki). Nieco późniejsze, bo z 1720 r ., są pierwsze wzmianki o jaskiniach Sudetów 
(" Silesia subterranea "). 

W latach 1721 i 1736 ukazały się dwie części wielkiego dzieła G. Rzączyńskiego "Historia naturalis 
curiosa Regni Poloniae ... " i "Auctuarium historiae ... ", będącego formą encyklopedii fizjograficznej Polski. 
Zawiera ono informacje o podziemnych przepływach, krasowychjeziorach i ponad 20. jaskiniach, obok m.in. 
Smoczej Jamy, Ciemnej, Aksamitki, jaskiń Cergowej Góry, wzmiankuje aż kilkanaście jaskiń z Podola. Tu też 
(informacja mówiąca o tym, iż jaskinie Tatr wzmiankuje J. P. Hain jest błędna) znajduje się pierwsza 
drukowana wzmianka o jaskiniach Tatr, która wspomina o wydobywaniu mleka wapiennego w górze 
"Mientusia" . W pracy tej obszernie opisane jest mleko wapienne z polską nazwą "Kamienne mleczko". 
Informacje z tego dzieła powtarzało później wielu autorów polskich i zagranicznych. Dzięki niemu jaskinie 
stawały się znane też za granicą. Np. jaskinię Aksamitka sławną w Polsce z powodu "smoczych kości", w r. 
175 l zwiedziła specjalna austriacka cesarska komisja naukowa. 

Jaskinie ojcowskie w tym okresie były wręcz sławne i popularne było ich zwiedzanie. Jaskinię Ciemną 
w r . l 787 oglądał, z całym orszakiem, ostatni król Polski Stanisław August Poniatowski. 

Z 1790 r . pochodzi pierwszy plan terenu z naniesionym na nim przebiegiemjaskini (Smocza Jama). 

XIX w. 
Rozbiory Polski sprawiły, iż nasiliło się zainteresowanie jaskiniami ojcowskimi, były bowiem 

najciekawszymi z dostępnych dla mieszkańców zaboru rosyjskiego. Ich zwiedzanie zintensyfikowało się do tego 
stopnia, iż już w pierwszej dekadzie XIX w. oprowadzaniem po nich zajmowali się specjalni przewodnicy, są 
więc jednymi z pierwszych w świecie pod tym względem. Ruch był tak znaczny, że już kilkanaście lat później 
ich szata naciekowa była zakopcona dymem z pochodni i świec. Okres ten przynosi znaczny rozwój turystyki 
jaskiniowej także w innych rejonach Polski (m.in. Skorocice). O ówczesnej modzie na jaskinie może świadczyć 
to, że zdarzało się iż organizowano w nich bale (np. w Wierzchowskiej Górnej). Nieobca wówczas była też 
praktyczna znajomość stosowania lin przy pokonywaniu pionowych trudności, i np. w 1845 r. pokonano 33 m 
głębokości dzwonowatą studnię wejściową Studniska. 

Od początków wieku zaczyna się też turystyczna penetracja jaskiń Tatr, naszego najciekawszego 
obszaru jaskiniowy, jedynego gdzie istnieją głębokie jaskinie, z którymi wiąże się rozwój polskiego taternictwa 
jaskiniowego i technik stosowanych w jaskiniach. Od początku ll połowy XIX w. zwiedzanie niektórych jaskiń 
Tatr stało się tak popularne, że do otworów ich wykonywano ścieżki. Nasilenie tego ruchu było tak znaczne, że 
w 1887 r. ukazał się apel o zaniechanie stosowania pochodni przy zwiedzaniu jaskiń. 

Z końcem XVlli w. jaskiniami zajęli się bliżej "naturaliści" . S. Staszic w 1798 r . badał jaskinie 
ojcowskie, co po raz pierwszy opublikował w 1805 r., a w 1799 r. zwiedzał jaskinie obecnej Słowacji i Węgier 
m.in. Demianowską Lodową i Baradla. W latach 1802-1803 zjawiska krasowe w Jugosławii obserwował A 
Sapieha, a spostrzeżenia ogłosił w Paryżu w 1808 r. Z tego też okresu pochodzą pierwsze krajoznawcze opisy 
polskich jaskiń, a ok. r . 1835 wykonana została pierwsza znana ilustracja przedstawiająca penetrację wnętrza 
polskiej jaskini (Łokietka). 

Od I połowy XIX w. rozwijają się naukowe badania jaskiń, głównie archeologiczne i paleontologiczne. 
W latach 1830. w jednej z jaskiń Podola mają miejsce pierwsze prace wykopaliskowe. Licznych znalezisk 
dostarcza też przemysłowa eksploatacja namulisk (zaczęta przed 1846 r.). Z 1854 r. pochodzi najstarsza praca 
dotycząca fauny jaskiń (W. Taczanowskiego o nietoperzach i ich pasożytach). Wtedy też po raz pierwszy 
postulowano ochronę nietoperzy. W latach 1830 i 1840 L. Zejszner badał jaskinie Tatr i Słowacji . W 
monografii opublikowanej w 1852 r. poświęcił im kilka osobnych rozdziałów, gdzie opisał, często jako 
pierwszy, kilkadziesiąt z nich. W 1845 r. podczas wędrówki przez środkową i południową Europę, B. Stęczyński 
odwiedził i obszernie opisał szereg jaskiń Słowacji, Węgier i Jugosławii. Jaskiniami interesowali się nawet 
zsyłani :za działalność niepodległościową w głąb Rosji. Np. powstańcy z r. 1863, w drodze na katorgę, w 

· czerwcu 1864 r. zwiedzili jaskinie lodowe koło Kunguru (Ural). Dwójka zesłańców-powstańców 1863, A 
Czekanowski i J. Czerski, od 1869 r. prowadziła badania jaskiń Wschodniej Syberii. Ich efektem obok odkryć 
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(np. w Jaskini Bałagańskiej najdłuższej we Wschodniej Syberii) było kilkanaście wartościowych publikacji o 
jaskiniach. 

W 1871 r. zapoczątkowano w Polsce systematyczne badania paleontologiczne i archeologiczne. 
Wszechstronnymi badaniami chciano objąć "wszystkie jaskinie" i w 1872 r. podjęto starania o zdobycie na to 
środków finansowych. O dalszym wzroście popularności świadczy to, iż kilka lat później Uniwersytet 
Jagielloński w Krakowie ogłosił konkurs na rozprawę o jaskiniach. W jego wyniku A Gruszecki w 1878 r. 
opublikował pracę "O jaskiniach na przestrzeni od Karpat po Bałtyk" , pierwszy inwentarz jaskiń Polski, w 
którym przedstawionych jest ponad 80 jaskiń. W 1887 r. wyszła praca JG. Pawlikowskiego "Podziemne 
Kościeliska", będąca formą przewodnika po jaskiniach tej doliny, pierwszym tego typu wydawnictwem w 
Polsce. 

* * * 
O skali zainteresowania w XIX w. w Polsce tematyką jaskiniową, świadczyć może to, iż polska 

jaskiniowa bibliografia tego wieku liczy ponad 1500 pozycji (z czego przeszło 250 ukazało się przed 1850 r.). 
Liczne są w tym doniesienia (często ilustrowane pięknymi rycinami) o odkryciach i penetracji jaskiń 
zagranicznych, nie tylko europejskich, ale też amerykańskich. Prezentowano też nierzadko na bieżąco 

osiągnięcia nauki światowej, co dało dobre podstawy pod zasadniczy rozwój speleologii polskiej (eksploracji i 
badania jaskiń oraz krasu) w wieku XX 
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GROTOŁAZ (1950-1957) 
PIERWSZE POLSKIE CZASOPISMO JASKINIOWE 

Wojciech W. Wiśniewski 

Przed niemal dokładnie 40. laty, bo w połowie sierpnia 1957 r. , wydany został ostatni zeszyt 
"Grotołaza" - pierwszego i przez kilka lat jedynego polskiego czasopisma o tematyce jaskiniowej. Warto z tej 
o~i pismo to przypomnieć, tym bardziej, że prezentowało ono bardzo wysoki poziom. Można - po 
przeprowadzeniu analizy porównawczej wszystkich tego typu periodyków - wręcz stwierdzić, iż druga jego seria 
tzw. "duży" "Grotołaz" (czyli ostatnie 4 jego zeszyty), mają poziom merytoryczny jakiego nie osiągnęło później 
żadne z ok. 40 wydawanych polskich jaskiniowych czasopism (nie chodzi oczywiście o poziom edytorski, ale o 
sposób redagowania pisma i poziom prezentowanych materiałów). Wyróżnia się też bardzo wysoką przeciętną 
częstotliwością (niemal 2,5 zeszytu rocznie), jakiej nie osiągnęło ani jedno z tego typu wydawnictw. 

Pierwszy numer ukazał się 28 kwietnia 1950 r., po blisko miesiąc trwających przygotowaniach, kilka 
miesięcy przed oficjalnym założeniem Klubu Grotołazów, ostatni latem 1957. Pismo powstało z inicjatywy 
przede wszystkim Ryszarda Gradzińskiego. Do 1955 r. wydawane było prLez Klub Grotołazów, a potem przez 
Krakowską Sekcję Taternictwa Jaskiniowego PTTK., ostatni numer był już "Biuletynem Krakowskiej Sekcji 
Taternictwa Jaskiniowego Klubu Wysokogórskiego" . 

Wydanych zostało 21 numerów w 17. zeszytach i także pod tym względem wciąż należy do czołówki. 

(Więcej od niego mają w swoim dorobku "Wiercica" -wydawana od 1955; "Gacek", który nawiązuje do jego 
tradycji, wydawany z przerwami od 1963 r. oraz "Jaskinie", czyli dawniejszy "Eksplorancik" ukazujący się od 
1981 r.) . 

Na łamach "Grotołaza" ukazało się 250 artykułów i notatek. Zamieszczono 90 zdjęć, 7 planów jaskiń i 
30 rysunków technicznych sprzętu, oraz kilka innych rysunków. 

"Grotołaz" mial dwie serie. W okresie, gdy był pismem KG, powielany był w formie 
maszynopiśmiennych odbitek, gdy został oficjalnym biuletynem STJ drukowany był na powielaczu białkowym. 
Seria maszynopiśmienna, ukazująca się w formacie A5, miała nakład najpierw 10, a potem 20 egzemplarzy 
(ostateczny nakład bywał jednak większy, gdyż czasem pismo to w innych środowiskach były dalej powielane, 
choć już bez zdjęć i planów). Mimo iż wydawano je taką prymitywną techniką, to dbano o jego stronę graficzną 
i tytuły artykułów rysowano kolorowymi kredkami. Obie serie było bogato ilustrowane wklejanymi 
fotografiami. 

Od nr 17., Grotołaz ukazywał się w innej technice i w większym formacie. Był powielany w formacie 
A4. Wzrósł też znacznie, do 175 sztuk, jego nakład 

W pierwszej serii wyszło 13 zeszytów, mających od 21. do 51. kart. Ich łączna objętość, nie licząc 
dodatków, wynosi 455 stron "druku" (co odpowiada mniej więcej takiej samej ilości stron maszynopisu). Serię 
drugą stanowią 4 zeszyty (od 28. do 57. stron), o łącznej objętości 182. stron druku (ok. 270 s. maszynopisu). 

W ostatnim okresie skład Komitetu Redakcyjnego stanowili: Przemysław Burchard, Ryszard 
Gradziński, Maciej Kuczyński, Rafał Unrug i Leszek Dzięgiel. 

W piśmie obok części artykułowej były stałe zazwyczaj działy: Dział techniczny, Z Zagranicy, Notatki 
speleologiczne, Kronika, Bibliografia i recenzje. W ostatnim numerze pojawiły się streszczenia w języku 
angielskim. 

Pismo spełniało dużą rolę propagandową- około 35 egzemplarzy wysyłanych było za granicę. 
Jak stwierdzano już w 1955 r. (nr 1<17>) - pismo to miało istotny wpływ na rozwój taternictwa 

jaskiniowego w Polsce, gdyż odegrało "rolę czynnika skupiającego wokół siebie kilkunastu ludzi, którzy z 
równym zapałem jak chodzili do jaskiń, utrwalali swoje spostrzeżenia, doświadczenia i przeżycia w kolejnych 
zeszytach, stanowiących dziś jedyny material kronikarski dotyczący wczesnego okresu tej młodej gałęzi 
taternictwa" . 

Niestety w 1957 r. zaprzestano wydawania "Grotołaza", gdy w reaktywowanym "Taterniku" utworzony 
został osobny dział jaskiniowy, a członkowie jego redakcji (P. Burchard, R. Gradziński i M. Kuczyński), weszli 
w skład zespołu redakcyjnego "Taternika", bo jak stwierdzili K.Kowalski i R. Unrug "wydawanie w ramach 
Klubu [Wysokogórskiego] dwóch odrębnych czasopism nie znajduje uzasadnienia" . 

"Grotołaz" jest cennym, acz nie wykorzystywanym i dla wielu wręcz nieznanym, źródłem m. in do 
. dziejów poznania jaskiń polskich (np.odkrycie Dziury z koścmi kozicy, której penetracja jest odnotowana w 
Kronice, przez autorów inwentarza jaskiń tatrzańskich, jest przedstawiane jako znacznie późniejsze osiągnięcie 
innych osób). 
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JASKINIE OJCOWSKIE W IKONOGRAFIT XIX-WIECZNEJ 

Wojciech W. Wiśniewski 

W XIX wieku jaskinie ojcowskie były stosunkowo często przedstawiane w ikonografii. Można wręcz 
powiedzieć, iż były także pod tym względem najpopularniejszymi wśród jaskiń polskich. Bowiem jak 
stwierdzono w wyniku wieloletniej kwerendy, na przestrzeni tamtego wieku w sumie ukazało się około 200 
ilustracji z nimi związanych, gdy łącznie wszystkich polskich rycin jaskiniowych z XIX w. zarejestrowanych jest 
przeszlo 500. Można chyba uznać iż stanowi to znakomitą większość z tych, które się ukazały, gdyż 

przeszukanych zostało ponad 700 tytułów prasowych z tego okresu. Wyjaśnię iż uwzględnione tu zostały także 
jaskinie - Wierzchowska Górna i Mamutowa, gdyż w XIX w. zaliczane były (m.in. ze względu na przebieg 
granicy) do jaskiń ojcowskich (związanych jest z nimi ponad 85 ilustracji). 

Ilustracje te rozproszone są na łamach wielu czasopism z różnych dziedzin a także książek. Ponadto 
jest kilka unikatowych (obrazy) lub pozycji samoistnych wydawniczo (pomijam tu pocztówki, które zaczęły się 
ukazywać z końcem XIX w. W wielu przypadkach trudno je precyzyjnie datować i określić czy pochodząjeszcze 
z XIX czy już z XX w., i z tego też m.in. powodu będą one przedmiotem odrębnego opracownia). 

Dwa najstarsze wizerunki jaskiń ojcowskich to obrazy T. Stachowicza z 1835 r. Natomiast najstarsze 
znane drukowane jaskiniowe ilustracje ojcowskie pochodzą dopiero z ll połowy XIX w. (1863), co było 
wynikiem ogólnego rozwoju druku i ikonografii w Polsce. Było rezultatem m.in. tego, iż taniej było zakupić 
gotową już matrycę za granicą niż wykonywać ją samemu, i stąd w polskich wydawnictwach jest wiele rycin 
zagranicznych, lub ewentualnie rycin wykonywanych w Polsce, ale na podstawie rycin zagranicznych. 

Część z tych ilustracji zachowała się w nielicznych, a czasem nawet w pojedynczych egzemplarzach. 
Wiele z nich, jest bardzo interesujących i cennych, gdyż posiada wielką wartość dokumentacyjną. 

Zawierają one bowiem istotne treści dla dziejów poznania jaskiń, ich wyglądu, sposobu udostępnienia itp. Choć 
ilustracje te, nierzadko są tak bardzo cenne poznawczo, to w większości nieznane są piśmiennictwu zarówno 
jaskiniowemu jak i ojcowskiemu. 

Można wyróżnić 6 typów rycin jaskiniowych: 
l) mapy na których zaznaczone sąjaskinie (najwcześniejsze znane pochodzą z 1871 r.); 
2) ilustracje krajoznawcze na których widoczne są otwory jaskiń; 

3) ilustracje na których otwory jaskiń są podstawowym elementem; 
4) ryciny z wnętrzjaskiń (najstarsza znana pochodzi z 1835); 
5) plany jaskiń (najstarszy znany, Jaskini Wierzchowskiej, 1874); 
6) ryciny przedstawiajace przedmioty znalezione wewnątrzjaskiń (kości, znaleziska archeologiczne). 

Największa ilość rycin dotyczy jaskiń Łokietka i Maszyckiej oraz Wierzchowskiej Górnej i 
Mamutowej. Poza nimi, ilustracje, pomijając mapy na których jest więcej obiektów, związane są, z tego co do tej 
pory ustalono, z następującymi jaskiniami: Koziarnia, Wilczy Dół, Dziurawiec, Jaskinia Okopy Wielkie Dolna 
oraz Zbójecka. 

Najpiękniejsze, najcenniejsze (i niestety najrzadsze zarazem) są ryciny obrazujące wnętrze jaskiń. 

Dobrym ich przykładem jest obraz Teodora Stachowicza z 1835 r ., najstarszy znany wizerunek wnętrza jaskini 
ojcowskiej, przedstawiający Jaski.nię Łokietka. Ukazuje on ówczesny sposób udostępnienia i zwiedzania tej 
jaskini. Można z niego wnioskować, iż jaskinia ta była już udostępniona dla turystów. Na progu w Sali 
Rycerskiej kamienie ułożone były w schody, a do zejścia na dno sali Sypialnia, gdzie na rycinie przedstawiono 
rozrzucone czaszki i kości, służyła typowa ostrewka, tj . pień drzewa z pozostawionymi krótko obciętymi 
gałęziami. Widzimy też iż do oświetlania jaskini używano specjalnych lampionów. 

Na zakończenie podamjako ciekawostkę, iż od lat (od 1951 r .) w obiegu muzealnym funkcjonuje obraz 
z 1845 r. o tytule: "Wejście do Groty Ciemnej w Ojcowie" . Temat ten prezentowany był już na kilku wystawach 
(m.in. na stałej ekspozycji i opisywany w katalogach). Także teraz o mało co nie doszło do jego ponownego 
przedstawieniajako widoku ojcowskiego. Został wycofany z ekspozycji po stwierdzeniu, iż w istocie przedstawia 
on krajobraz wschodni lub środziemnomorski. Pomyłka ta mogla wyniknąć z tego, iż zakupiony został od 
potomków malarza Teodora Stachowicza, w którego dorobku są znane dwa jaskiniowe obrazy z Ojcowa, z 
których jeden zaprentowalem wcześniej. 
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JASKINIE OJCOWSKIE W PIŚMIENNICTWIE STAROPOLSKIM 
I OŚWIECENIA (DO KOŃCA XVIll W.) 

Wojciech W. Wiśniewski 

Jeszcze do niedawna w literaturze jaskiniowej i ojcowskiej podawano, iż pierwsze wzmianki o 
jaskiniach ojcowskich pochodzą z XVIII w. Najstarsza dotycząca Jaskini Ciemnej miała być u G. 
Rzączyńskiego ( 1721 ), zaś za najstarszą dotyczącą Jaskini Łokietka uważano relację H. Kołłątaja, mająca 
pochodzić z lat 1780. 

Takie przekonanie (i niezależnie od tego obie te informacje) było błędne, w istocie bowiem obie 
najbardziej znane jaskinie ojcowskie występują w literaturze znacznie wcześniej, bo z końcem XVU w. Pierwsza 
wzmianka o obu nich, jaką w tej chwili znamy, opublikowana została już w 1691 r . Ponadto w okresie do końca 
XVIll w. jaskinie ojcowskie, które były już wtedy znaną ciekawostką pokazywaną nawet królom, występują w 
piśmiennictwie znacznie liczniej niż dotąd stwierdzano. W tej chwili znamy już kilkanaście wzmianek sprzed 
1800 r . Dziś prezentowane są 3 z nich, do tej pory mniej znane a istotne: 
l . Tekst S. Piskorskiego o jaskini Ciemnej i Łokietka ( 1691 ), 
2. Wzmianki (o 5 jaskiniach ojcowskich) w opisach parafii z 1783 r, 
3. Druk okolicznościowy na wizytę króla Stanisława Augusta Pornatowskiego w Jaskini Ciemnej z 1787 r ,. 

Sebastiana Piskorskiego "Świat podziemny bliski" - 1691 
W 1691 r. ukazało się drukiem w Krakowie łacińsko-polskie dzieło o treści religijnej "Kwiecie Żywota 

B.Salomei" (Flores vitae B.Salomeae), zawierające jakby dodatek, z osobną kartą tytułową, "Flosculi Sacrae 
Eremi", który jest opisem pustelni w Grodzisku i jego okolicy. 

Autorem tej pracy był ksiądz Sebastian Piskorski, sześciokrotny rektor Akademii Krakowskiej 
(dzisiejszego UJ). który okolice Ojcowa znał dobrze. Będąc bowiem przedstawicielem zakonu krakowskich 
klarysek, w 1677 r. zapoczątkował budowę eremu błogosławionej Saloemi w Grodzisku koło Skały. 

Jeden z rozdziałów, wspomnianego quasi przewodnika, o tytule polskim "Świat podziemny bliski" 
zawiera krótkie, ale bardzo cenne z poznawczego punktu widzenia, opisy jaskiń Łokietka i Ciemnej. Pierwsza z 
nich nosiła już wówczas nazwę Królewska, która jak wyjaśnia autor pochodzi od tego iż "Majestatami Królów 
Polskich. do niej wchodzących. wspanialszą nad swoj e dziwności została" . Zdaniem Piskorskiego piękniejszą 
bowiem była Jaskinia Ciemna, w której "daleko więcej dziwniejszy przyrodzenia kunszt znajdziesz [ ... ] z tadną 
rzemieślniczą sztuką niezrównany". Autor informuje iż do oświetlaniajaskiń używano pochodni. 

Tekst ten, będący najstarszą znaną wzmianką dotyczącą jaskiń ojcowskich, jest zarazem najstarszym 
obecnie znanym drukowanym opisem polskiej jaskini. Warto podkreślić, iż jaskinia Łokietka miała już 
wówczas własną nazwę, a przede wszystkim to, że jaskinię tę pokazywano królom, z czego można wnioskować 
iż była wówczas znaną ciekawostką. 

Praca Piskorskiego ukazała się jeszcze dwukrotnie w w. XVl1l (1734, 1735). Co ciekawe, choć była 
ona licznie cytowana na przestrzeni XIX w. i na tekst ten powołują się autorzy jeszcze w końcu XIX wieku, to 
od kilkudziesięciu lat literaturze ojcowskiej i jaskiniowej nie była już znana. 

Na pracy tej opierał się m.in. , wzmiankując jaskinie ojcowskie, G. Rzączyński w dziele "Historia 
naturalis curiosa Regni Po1oniae" (1721) i, zapewne iż już w oparciu o nowe wydanie 1734 (lub 1735), w 
"A uctuarium historiae naturalis curioseae regni Poloniae" (1736, 1742 i 1745). 

Jaskinie w opisach paraf"ti- 1783 r. 
W 1783 r. z inicjatywy i na zlecenie prymasa Polski Michala Jerzego Poniatowskiego, prezesa Komisji 

Edukacji Narodowej, sporządzone zostały przez plebanów opisy parafii m.in. województwa krakowskiego, które 
miały być pomocne "dla ułożenia mapy kraju" . 

Oryginały tych opisów niestety nie zachowały się, gdyż archiwalia te na przełomie lat 1920/1930 
rewindykowane z ZSRR, umieszczone zostały w Bibliotece Narodowej, gdzie po upadku Powstania 
Warszawskiego zostały przez Niemców spalone. Na szczęście dla nas, wkrótce po rewindykacji sporządzono z 
nich wypiski - skrótowe odpisy, które dziś stanowią jedyny ślad po tych - jak stwierdzono "niesłychanie 
ciekawych i cennych opisach" . Choć są to tylko regesty, czyli wyciągi z tekstu, to dostarczają one cennych 

. wiadomości o kilku ojcowskich jaskiniach. Na wielkość i szczegółowość tych infonnacji, obok osoby 
sporządzającej wypis, miały zapewne zasadniczy wpływ chęci dobrego wywiązania się ze zlecenia prymasa, albo 
zainteresowania plebanów-autorów tych opisów. Jak można sądzić z wypisów, proboszczowie z Sąspowa 
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Smardzowic, "swoje" parafialne jaskinie znali najlepiej, bo jako jedyni wspomnieli o nich w opisach swoich 
parafii. 

Opisy te nieznane dotychczas literaturze tematu wzmiankują 5 konkretnych jaskiń (w przypadku trzech 
obiektów: dwu Jaskiń pod Kościołem i Koziarnii, są to pierwsze znane o nich wzmianki w literaturze) oraz 
informują o dawnej znajomości wielu innych, mniej "znacznych" jaskiń, które obok tych większych "miały być 
schronieniem i ocaleniem ludzi tam się przechowujących podczas panującego w tym kraju powietrza [tzn. 
zarazy] i rozmaitych niegdyś nieprzyjacielskich najazdów". Najobszerniejsze są opisy Ciemnej i Łokietka, co 
należy podkreślić, będące chyba jednymi z dwu tak obszernych opisów polskich jaskiń w omawianym okresie. 
Zarejestrowano w nich ówczesne nazwy obu tych jaskiń: "Ciemna Jama" i "Jama Królewska". Pierwsza z nich 
zachowala się do dziś i jest najstarszą używaną nazwą jaskini ojcowskiej i chyba drugą (po Smoczej Jamie) pod 
tym względem w Polsce. Warto jeszcze zwrócić uwagę na wiadomość o wykorzystywaniu "w potrzebie" do picia 
wody spływającej z nacieków w Jaskini Ciemnej. 

"Jaskiniowy" druk ulotny- 1787 r. 
5 lipca 1787 r. Jaskinię Ciemną odwiedził król Stanisław August Poniatowski. Wizyta La jest dobrze 

znana, ale malo kto wie, iż na tę okazję zwiedzania "sławnej ciemnej jamy" wydany został specjalnie druk 
ulotny. Był to wierszowany panegiryk, autorstwa plebana smardzowiekiego (zapewne też autora wspomnianych 
wcześniej opisów jaskiń), który by można uznać za pierwszy znany polski druk jaskiniowy, pomijając oczywiście 
druki takie jak: "Jaskinia dwoista to iest spelunca duplex" (1643), gdyż tamte zajmują się inną niż jaskinie 
materią. 

Obszerna relacja A Naruszewicza z tego zwiedzania jaskini, które potwierdziło sławę tutejszych jaskiń, 
opublikowana została niedługo potem. Był to pierwszy drukowany polski opis zwiedzania polskiej jaskini. Po 
raz wtóry drukiem ukazał się jeszcze w r. 1788. 

Przebieg tej głośnej wizyty jest dobrze znany przede wszystkim z tego opisu, kilkakroć później 
powtarzanego. Przypomnę więc tylko iż dojście do jaskini jak i jej wnętrze zostało na tę okoliczność specjalnie 
przygotowane (m.in. wykonano wygodne ścieżki i schody z poręczami, a namulisko wyłożono deskami) oraz 
jako ciekawostkę, że wewnątrz mocno oświetlonej jaskini króla witala brama tryumfalna ozdobiona m.in. 
wierszowanym napisem i orkiestra dęta, natomiast na zamku ojcowskim przygotowana była kolekcja nacieków. 

Opisy jaskiń Bugona KoUątaja 
Należy zwrócić jeszcze uwagę, iż zaliczanie pracy Hugona Kołłątaja opisującej trzy jaskinie ojcowskie 

do piśmiennictwa XVIll w. jest błędne. gdyż tekst ten. w części nas interesującej. pochodzi dopiero z samego 
końca pierwszej dekady XIX w. Informacje o jaskiniach znalazły się nie w - wielokrotnie poprawianym - tekście 
głównym, a dopiero w przypisach. Można dodać, iż pisanie tej rozprawy H. Kołłątaj rozpoczął w czasie 8 
letniego pobytu w więzieniu, i zapewne dlatego, że tekst ten powstał wiele lat po odwiedzeniu przezeń jaskiń 
ojcowskich. jest w nim kilka istotnych nieścisłości . 

I tak Jaskinia Ciemna występuje w tekście pod nazwą "Królewska Jama", a nazwę tę Kołłątaj wyjaśnia 
pobytem w niej króla Władysława Łokietka. Natomiast Jaskinię Łokietka nazywa "Złodziejską Jamą" . 

Także Kołłątajowskiej "Koziarni" nie można identyfikować z obecną Koziarnią, jest ona raczej 
napewno tożsama z dzisiejszą Jaskinia Krowią, położoną nieopodal Bramy Krakowskiej. Potwierdza to opis jej 
położenia i wnętrza. Jaskinia ma znajdować się w głównej dolinie Prądnika, bezpośrednio przy jej dnie, u 
podnóża pionowych skal. Ma wysoki łukowaty otwór i takież wnętrze, ciągnie się z południa na północ, i 
kończy się niewielkim otworem. Nadto jaskinię tę ma cechować wielka suchość, czego o obecnej Koziarni nie 
można powiedzieć. 

Można podkreślić iż w latach 1780, gdy H. Kołłątaj zwiedzał Jaskinię Ciemną, była wypełniona 
naciekami. Miało być w niej kilka ogromnych stalagnatów, a cały jej strop pokrywaly stalaktyty. Jako 
ciekawostkę warto jeszcze podać, iż Kołłątaj wspomina o badaniach nacieków z tej jaskini. Stwierdza m.in. iż 
stalaktyt "porznięty na tabliczki, jest przezroczysty". Powstanie jaskiń ojcowskich tłun1aczy wypłukaniem przez 
wodę źródlaną ze skały piasku lub gliny. Nic więc chyba dziwnego że rozprawa ta zostala negatywnie oceniona 
przez Stanisława Staszica, który jaskinie ojcowskie poznał z autopsji już w 1798 r. 

* * * 
Jak podano, najstarsze dziś znane wzmianki o jaskiniach ojcowskich pochodzą z 1691 r, a pozycji 

sprzed 1800 r. znanych jest kilkanaście i wzmiankowanych jest w nich konkretniej 5 jaskiń. Nie jest jednak 
wykluczona możliwość znalezienia jeszcze starszych lub wielu innych dawnych a nieznanych jeszcze wzmianek, 
i tekstów dotyczących jeszcze innych jaskiń, z tym, że najbardziej prawdopodobne wydaje się natrafienie na nie 
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w źródłach rękopiśmiennych. Mogą się one kryć np. w archiwaliach związanych z klasztorem klarysek lub w 
jakiejś dawnej korespondencji. Te najstarsze mogą znajdować się w archiwaliach dotyczących zamku w 
Pieskowej Skale, jako że znajduje się tam, częściowo w jego obrębie, Jaskinia Dorotki. Nawiasem mówiąc 
jaskinia występująca w literaturze już w I połowie XIX w., i do dziś licznie, sądząc ze stopnia wytarcia skały, 
odwiedzana przez turystów, a całkiem nieznana literaturze jaskiniowej i ojcowskiej. 

Choć data 1800 zamykająca to omówienie. jest umowną. to zbijżona jest ona do momentu, w którym 
nastąpiła widoczna zmiana w ilości piśmiennictwa dotyczącego jaskiń w literaturze polskiej. O ile z wieków 
XVI-XVIII znanych jest w sumie ok. 50 pozycji, to z pierwszej połowy XIX w. zarejestrowano ich już ponad 
250. 
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AKTUALNY STAN POZNANIA NIETOPERZY 
OJCOWSKIEGO PARKU NARODOWEGO 

ORAZ PROBLEMY ICH OCHRONY 

Bronisław W. Wołoszyn, Katanyna Kozakiewicz, Tomasz Postawa 
Centrum informacji Chiropterologicznej, JSEZ PAN, ul. Stawkawsko 17, 31-016 Kraków 

Pierwsze doniesienia o nietoperzach przebywających w jaskiniach okolic Ojcowa pochodzą z połowy 
ubiegłego wieku. Jednak chiropterofauna Wyżyny Krakowskiej stała się obiektem regularnych badań dopiero 
po drugiej wojnie światowej . 

Na terenie Ojcowskiego Parku Narodowego stwierdzono dotąd występowanie 16. gatunków 
nietoperzy: Rhinolophus hipposideros, Myotis myotis, Myotis bechsteini, Myotis nattereri, Myotis emarginatus, 
Myotis mystacinus, Myotis brandti, Myotis dasycneme, Myolis daubentoni , Eptesicus nilssoni, Eptesicus 
serotinus, Nyctalus noctula, Nyctalus leisleri, Plecotus auritus, Plecotus austriacus, Barbastella barbaste/lus. 
Stanowi to 76 % chiropterofauny krajowej (21 gatunków) i zarazem 76 % gatunków nietoperzy, których 
występowanie na tym obszarze jest możliwe. Większość danych została zebrana w sezonie zimowym i dotyczy 
gatunków hibernujących w schronieniach podziemnych, natomiast informacje o pozostałych gatunkach są 
bardzo skąpe. Sumaryczna liczebność nietoperzy obserwowanych zimą w jaskiniach Ojcowskiego Parku 
Narodowego wynosi obecnie ponad 100 osobników. 

Wyniki dotychczasowych badań świadczą o powolnym wzroście liczebności populacji nocka dużego i 
podkowca małego. Niska liczebność pozostałych gatunków nietopert.y hibernujących na terenie OPN utrudnia 
ocenę zmian, jakim podlega ich lokalna populacja. Szczątki kopalne nietoperzy znalezione dotychczas na 
terenie OPN reprezentują gatunki współczesne, aczkolwiek frekwencja ich występowania może różnić się w 
niektórych przypadkach znacznie od obserwowanej obecnie. Najważniejszym stanowiskiem fauny kopalnej 
nietoperzy z terenu OPN jest Jaskinia nad Mosurem Starym w Grodzisku. W szczątkach kopalnych wydobytych 
z osadów tej jaskini stwierdzono 15 gatunków nietoperzy. 

Za najważniejsze zagrożenia populacji nietoperzy uważa się: utratę siedlisk. utratę lub redukcję 
zasobów pokarmowych, zanieczyszczenie środowiska oraz celowe zabijanie i niepokojenie zwierząt. Ochrona 
nietoperzy powinna być nakierowana w pierwszym rzędzie na ochronę ich schronień. Istotny problem stanowi 
zapewnienie im spokoju i bezpieczeństwa podczas hibernacji. Zagadnienie to obejmuje dwa aspekty: znalezienie 
kompromisu pomiędzy turystycznym użytkowaniem jaskiń a ochroną nietoperzy oraz odpowiednie 
zabezpieczenie jaskiń przed wandalizmem. 
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